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PAKTY O NIEAGRESJI.
Le Temps z 23 i 24.V11, donosi w depeszach z  

Bukaresztu, że nie udało się uzgodnić stanowisk Ru- 
munji i Sowietów w sprawie paktu o nieagresji, po­
mimo akcji pośredniczącej min. Zaleskiego. Sprawa 
Besarabji stanowi nadal przeszkodę nie do przezwy­
ciężenia. Dziennik zaznacza, że urzędowy komunikat 
rumuński stwierdził, że rząd polski nie przedłoży 
paktu z Sowietami do ratyfikacji Izb dopóty, dopóki 
rokowania sowieclko-rumuńskie nie dadzą wyniku. Po­
mimo to jednak — dodaje „Le Temps" — opinja ru­
muńska jest żywo poruszona wiadomością o zamierzo- 
nem podpisaniu paiktu polsko-sowieckiego. Dziennik; 
rumuńskie podkreślają, że z punktu widzenia pol­
skiego podpis Sowietów stanowi bardzo słabą ręikoj- 
mię.

Vossische Ztg. 23.VII. w koresp. z Paryża pisze, 
że dzisiaj ma być podpisany pakt o nieagresji między 
Rosją a Polską. Min. Zaleski odwlekał —: wdg. dzien­
nika — podpisanie tego paktu, parafowanego jeszcze 
w lutym b. r., aby pozostawić czas Rumunji do za­
kończenia rokowań z Rosją o podobny pakt. Rokowa­
nia te jednak nie doprowadziły dotychczas do żad­
nych wyników, ponieważ Rosja nie chce zapewnić 
Riumunji stałego posiadania Besarabji. Francja rów­
nież przywiązuje wagę do porozumienia rosyjsko-ru- 
muriskiego, ponieważ parafowany w zeszłym roku 
pakt bezpieczeństwa między Francją a Rosją ma być 
podpisany dopiero po dojściu do skutku paktów Ro­
sji z Polską i Rumun ją.

Dla Francji porozumienie jej sprzymierzeńców 
wschodnich z Rosją stanowiłoby ważną wojskową i 
finansową ulgę, gdyż pożyczki francuskie, jakie w o- 
statnich latach otrzymywała Polska i Rumunja słu­
żyły pośrednio lub bezpośrednio’ do zabezpieczenia 
granic tych krajów ze strony Rosji. _

Dziennik zaznacza dalej w koresp. z Bukaresztu, 
że sfery miarodajne rumuńskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczają, iż podpisanie paktu pol­
sko-sowieckiego nie powinno być uważane za zerwa­
nie przymierza z Rumunją, ponieważ Polska dała 
oficjalne przyrzeczenie, że pakt nie będzie ratyfiko­
wany dopóki Rumunja nie zawrze podobnego paktu. 
,,W ten sposób — pisze dziennik — przymierze pol­
sko-rumuńskie nie utraciło swej mocy".

POLSKA A GDAŃSK.
Danziger Allg. iZłg. ii ‘Danziger Neueste Nachrich- 

łen z 23.VII, atakują „Gazetę Gdańską" z powodu u- 
mieszozenia przez nią notatki o propagandowej wy­
cieczce policji gdańskiej w Niemczech. Dzienniki pod­
kreślają, że wiadomość podana przez „Gazetę Gdań­
ską" jest nieprawdziwa i że prezydent policji gdań­
skiej Froboes przemawiał tylko we Wrocławiu i prze­
mówienie jego nie miało bynajmniej charakteru poli­
tycznego.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Slovak 22.VI, w koresp. z Gdyni pisze, że „P o­

lacy wpadli na piękną myśl urządzenia w Gdyni wy­
kładów 17 — 30 lipca". Dziennik podnosi, że Polacy 
uczynili to z dwóch przyczyn, a mianowicie dla pro­
pagowania portu Gdyni oraz dlatego, że „Słowianie 
są sobie pokrewni nie tylko językiem, duchem i lite­
raturą, lecz mają także wspólne interesy gospodar­
cze, a rozwiązanie tych zagadnień przypada młodsze­
mu pokoleniu, które należy odpowiednio wychowy­
wać". Dziennik zaznacza, że wykłady te zakończą się 
świętem polskiego morza, które będzie manifestacją 
przeciw niemieckiej zachłanności.

Prawda i Krasnaja Zwiezda z  23.VII, zamieszcza­
ją depeszę o rozruchach chłopskich w Małopolsce 
wschodniej i procesach przywódców tych rozruchów, 
przed sądami doraźnemi. ^  .. .
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SY TUA CJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.
The Manchester Guardian 22.VI1, pisze, że tak ty ­

ka rządu niemieckiego staje się jasną: dopuścił on do 
w alk ulicznych a obecnie przybiera pozę zbawcy kraju  
i jego pbrońcy pijzecliw „mordercom komunistycz­
nym" i stara się zasłużyć na oklaski „wdzięcznego n a ­
rodu".

Le Populaire 22.VII, w art. L. B lum 'a, kom entu­
jącym wypadki w  Niemczech, twierdzi, że w k raju  o 
sześciu milijomach bezrobotnych — gdzie kasy związ­
ków zowodowych są puste, a klasa robotnicza rozbi­
ta  — nie mogło być mowy o strajku  generalnym. Nie 
znaczy to jednak, aby socjaldem okraci niemieccy by­
li bez winy. Żądali oni głosowania powszechnego. Zo­
baczymy za dziesięć dni, czy stanowisko to było 
słuszne.

Prawda 21.VII, kom entując wypadki w Niem­
czech, pisze m. inn.: Niemieccy socjaldem okraci za­
m iast wystąpić z bronią w ręku wyłam ali się z jedno­
litego frontu robotniczego, zwracając się ze skargą 
do Trybunału Rzeszy i licząc na korzystny dla sie­
bie wynik wyborów 31 lipca.

Poslednija Nowosti 21.VII, piszą w związku z 
wypadkami w Niemczech, że zamach stanu i zawiesze­
nie swobód obywatelskich w Prusach jest dziełem Hi­
tlera, który zaczynał coraz bardziej wątpić w zwy­
cięstwo skrajnej praw icy przy najbliższych wyborach. 
KiWawa rzeczywistość — pisze dziennik — wykaza­
ła  poglądowo ludności Niemiec, co oznacza hitlerow­
skie „odrodzenie Niemiec" i ozem byłaby zapowiada­
na przez H itlera „trzecia Rzesza". Koła konserwa- 
tywno-monarchistyczne łudzą się, że — jeżeli wybo­
ry  dadzą zwycięstwo nietylko Hitlerowi, ale i nacjo ­
nalistom  z pod znaku Huigenberga — ci ostatni bę­
dą mogli wówczas stawiać warunki swym sojusznikom 
wyborczym. Tak samo zwolennicy rządu socjalistycz­
nego w Rosji w r. 1917 łudzili się, że będą mogli sta­
wiać warunki bolszewikom.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA W GENEWIE

Journal des Debats 24.VII, sądzi, że konferencja 
rozbrojeniowa winnaby ulec dłuższemu odroczeniu. 
Zdaniem dziennika, F rancja  wyrzekła się swej tezy, 
wedle której dopiero osiągnięcie stanu bezpieczeń 
śtwa pozwoli przystąpić do zmniejszenia zbrojeń.

U  Echo de Paris 24.VII, wyraża żal z powodu te ­
go, że delegacja francuska w Genewie nie skorzystała 
z konferencji aby ujawnić przed światem rozmiary 
nielegalnych zbrojeń niemieckich. Rezolucja Benesza 
stanowi —  zdaniem dziennika — fundament, którego 
.wartość będzie można ocenić dopiero wówczas, gdy 
nastąp i porozumienie co do budowy pięter i dachu, 
F rancja  poszła na niedopuszczalny kompromis w 
sprawie lotnictwa bombardującego. W łochom uczy­
niono w trakcie rokowań szereg ustępstw; obecnie w y­
cofują się one z gry, ustępstwa te nie powinny więc 
być utrzym ane w mocy.

Le Temps 24.VII, twierdzi, że deklaracja dele­
gata Niemiec w Genewie wskazuje na to, iż rząd nie­
miecki trw a nadal w swej błędnej taktyce podporząd­
kowywania rozbrojenia swym nieuzasadnionym zaka­
zom politycznym. Zdaniem dziennika, jest i pozosta­
nie rzeczą niedopuszczalną, aby konwencja rozbroje­

niowa zwolniła od zagranicznych zobowiązań pań­
stwa, których siły zbrojne zostały ograniczone przez 
traktaty. Czy się tego chce, czy nie — sprawa ta bę­
dzie zawsze uzależniona od ogólnej organizacji bez­
pieczeństwa.

Le Temps 23.VII, w art, d‘Ormesson‘a wypowia­
da się za rozbrojeniem prasy szowinistycznej, mącą­
cej stosunki między narodami. W  tym celu należy — 
zdaniem dziennika — działać nie tyle drogą Zakazów* 
ile przez urabianie opinji publicznej w duchu um iar­
kowania i wzajemnego zrozumienia.

The Times 23.VII, w art. omawiającym rezolu­
cję powziętą przez konferencję rozbrojeniową, zazna­
cza, że musi wywołać pewne rozczarowanie fakt, iż 
po pięciu miesiącach dyskusji i po pięciu latach prac 
komisji przygotowawczej zdołano jedynie porozu­
mieć się co do programu. Program  ten jednak jest 
dobry i uchwalona rezolucja stanowi maximum tego. 
co można było osiągnąć w dawnych warunkach. Jest 
to program minimalny i p lan  Hoover‘a winien być u- 
ważany za cel dalszych prac rozbrojeniowych.

Der Tag 24.VII, zamieszcza artykuł gen. Metz- 
scha, w którym autor stara się dowieść, jaką naukę 
powinny państw a wyciągnąć z obrad konferencji roz­
brojeniowej, która przerw ała obrady przyjęciem re ­
zolucji skierowanej przeciwko interesom Niemiec, 
które, jako upośledzone przez ograniczenie zbrojeń, 
najbardziej były zainteresowane w tern, aby konfe­
rencja dała jakiekolwiek wyniki pozytywne. Jednak 
Niemcy zostały przegłosowane przez państwa, które 
są w pełni uzbrojone i nie chcą dopuścić do ograni­
czenia swych zbrojeń, a Niemcy również pozostają 
w dotychczasowem położeniu, t. j. p rzy  ogranicze­
niach, nałożonych przez trak tat wersalski. Autor nie 
spodziewa się wogóle, aby dalsze obrady konferen­
cji, jeżeli ona się jeszcze zbierze, dały Niemcom rów­
nouprawnienie z innemi państwami; zdaniem autora 
— pozostaje tylko jedna droga, a mianowicie, aby 
naród niemiecki pewnego dnia ogłosił sam  na podsta­
wie własnej decyzji swoje równouprawnienie,

Frankfurter Ztg. 24.V1I, pisze, że końcowe obra­
dy konferencji rozbrojeniowej odbywały się w przy­
krej atmosferze, ponieważ trzy  mocarstwa, a miano­
wicie Niemcy, Rosja i W łochy nie brały  udziału. Nie­
które m niejsze państwa, szczerze pragnące rozbroje­
nia były przykro dotknięte, że im zarzucono „sabo­
taż rozbrojenia", tylko dlatego, że odniosły się nie 
zbyt stanowczo do punktów rezolucji Benesza. Dzien­
nik podnosi, że w postępowaniu prem jera Herriota 
można było odczuć, iż umie wykorzystać współpracę 
z Anglją, gdy Niemcy po obradach lozańskich i z po­
wodu trudności wewnętrznych* m niejszą uWagę zwra­
cają  na spraw y międzynarodowe.

Prawda 23.VII, podaje wiadomość o porozumie­
niu genewskiem p. t. „Pierwszy akt komedji rozbro­
jeniowej zakończony". Rezolucja Benesza jest — zda­
niem pisma — zasłoną dymową, zakryw ającą brak 
porozumienia pomiędzy uczestnikami konferencji. 
„Rezolucja ta nie zawiera ani jednej cyfry, dotyczą­
cej zmniejszenia zbrojeń”.

Izwiestja 22.VII, piszą, że „reżyserja imperjali- 
styczna stara się zatuszować fiasco konferencji ge­
newskiej". W szystkie punkty, uchwalonej rezolucji 
zredagowane są — zdaniem dziennika — w sposób





tak  dwuznaczny i uzależnione od takich warunków, 
że nie przedstaw iają żadnego istotnego znaczenia, a 
zastosowanie ich w praktyce jest nie do pomyślenia,

Izw iestja  23.VII, twierdzą, że w mowie swej Li­
twinow „ujaw nił sabotaż konferencji rozbrojeniowej 
przez państw a im perjalistyczne". Tendencja tych 
państw  do stawiania sowieckiej delegacji wobec fak­
tów dokonanych, dała — zdaniem dziennika — wręcz 
przeciw ny rezultat i doprowadziła do tego, że dele­
gacja sowiecka znalazła się w końcowym okresie kon­
ferencji ośrodkiem powszechnego zainteresowania i 
z jednała  dla swych poprawek pokaźną mniejszość' 
z pośród państw, reprezentowanych na konferencji.

POROZUMIENIE ANGIELSKO-FRANCUSKIE. 
SPRAWY ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW,

La Republique 22.VII, utrzym uje, że „Entente 
cordiałe" francusko-angielska nie może być w żad­
nym  razie Wznowieniem starej. Nowa „Entente cor­
diałe" działać winna w duchu Brianda, nie zaś Del- 
casse'go.

Corriere della Sera 15.VII, w art. wst. wyraził 
zadowolenie z powodu zaproszenia przez Aoglję 
wielkich m ocarstw europejskich do uzgadniania mię­
d z y  sobą zagadnień międzynarodowych, zaznaczając, 
że był to projekt Niemiec, ale A nglja go nieco złago­
dziła. Zresztą projekt ten jest odbiciem projektu  
włoskiego. Dziennik ostrzega przed uważaniem tego 
projektu  za porozumienie angielsko-francuskie, jak je 
nazywa prasa  francuska, a wskazuje na prasę angiel­
ską, która uważa — zdaniem dziennika — ten pro­
jekt jako współpracę wszystkich mocarstw. Dziennik 
Ostrzega również przed przecenianiem w Paryżu, 
czy Londynie tego projektu  jako celu, podczas gdy 
m a on być tylko środkiem, oraz przed wykorzystywa­
niem go dla celów polityki wewnętrznej.

11 Popolo d'ltalia  16.VII, podkreślił, że Lozanna 
dowiodła, iż proces rewizji układów pokojowych po­
stępuje naprzód, ponieważ rządy wielkich m ocarstw 
widzą konieczność rewizji i możliwość utrzym ania u- 
kładów  zaw artych w W ersalu, które m iały być wie- 
czystemi. Tę zmianę poglądu mocarstw spowodowa­
ły  — zdaniem dziennika — przyczyny moralne, go­
spodarcze i polityczne Postanowienia lozańskie są 
obaleniem pewnej części układu wersalskiego, gdyż 
obalają postanowienia o położeniu moralnem i poli- 
tycznem Niemiec. Pierw szy krok na drodze porozu­
mienia gospodarczego wykonano, a to dowodzi p rze­
wagi dążeń rewizjonistycznych Dziennik zaznacza, 
że w związku z tern rząd brytyjski zaprosił m ocar­
stwa na narady  w spraw ach międzynarodowych. P o­
lityka włoska, dążąca do rewizji, układów, utorow ała 

■sobie drogę, i Niemcy już nie zapłacą odszkodowań. 
W yłom  w układzie wersalskim wykonano, a nie w yda­
je się prawdopodobnem, żeby to nie pociągnęło za so­
bą dalszych zmian.

Dzienniki węgierskie z  pierwszej połowy lipca 
podkreśliły  ogromne znaczenie angielsko - francuskie­
go porozum ienia, w  kitórem widzą zarodek przyszłej 
europejskiej wspólnoty, zaznaczając, że porozumienie 
,to dalekiem  jest od tego, aby kierować się przeciw in­
nym państwom europejskim. W  porozumieniu angiel­
sko - francuskiem widzą dzienniki w pierwslzym rzę­
dzie drogę do utworzenia Wspólnego frontu europej­
skiego dłużników, co leży również w  interesie Niemiec, 
gdyż od sukcesu rokowań ze Stanami Zjedn. A. P. za­

leży ratyfikacja porozumienia lozańskiego. Stany zaś 
Zjedn. A, P. będą m usiały się daleko więcej liczyć z 
jednolitym frontem dłużników, niż z każdym  poszcze­
gólnym dłużnikiem. Co do stanowiska W ęgier, to w ita­
ją one z wielkiem zadowoleniem porozumienie angiel­
sko-francuskie i chcą w  niem  wiidzieć nadzieję uregu­
lowania w najbliższej przyszłości kompleksu repara- 
cyj wschodnich, gdyż byłoby niemożliwością politycz­
ną i m oralną pozostawienie obowiązku uiszczania dłu­
gów biednym Węgrom, wówczas gdy skreślono je 
Niemcom.

Pester Lloyd  podkreślił, że Niemcy winny dobrze 
zastanowić się nad tern, czy przez odrzucenie polityki 
europejskiej wspólnoty nie popadną w izolację i czy 
przez swe odsunięcie się nie wzmocnią tylko frontu an ­
gielsko - francuskiego.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Prasa sowiecka z 23.VII, protestuje przeciwko 
wiadomościom, rozpowszechnianym przez koła urzę­
dowe japońskie, jakoby wysadzenie w powietrze jed­
nego z transportów  wojskowych japońskich w Mand- 
żurji było dziełem em isarjuszy kominternu. F an ta­
styczne te  insynuacje, należy — zdaniem prasy so­
wieckiej — przypisać usiłowaniom zamaskowania 
trudności, z jakiemi boryka się rząd  japoński w M and­
żur j i.

Prawda 21 M il, pisze w d. c. o procesie Gorguto- 
wa. A kt oskarżenia jest — zdaniem dziennika — „do­
kumentem upadku kapitalistycznej kultury, praw a i 
moralności burżuazyjnej". Oskarża on nietyle Gor- 
gułowa, ile „interwencjonistów francuskich“. Nie ule­
ga już dziś wątpliwości, kto zaszczepił Gorgułowowi 
idee komunistyczne i kto włożył w jego rękę rewol­
wer. „Zabójstwo DoUmera — pisze dziennik — po­
zwoliło wykryć potworny spisek przeciwko klasie ro­
botniczej Francji, przeciwko ZSRR. i pokojowi
świata."£

ANGLJA A  LITWA.
Lietuvos Aidas 22.V11, w obsz. art. wst., omawia­

jącym brytyjską konferencję w Ottawie, podkreśla, 
że powodzenie tej konferencji mogłoby w dużej mie­
rze dotknąć interesów eksportu litewskiego do An- 
glji. Eksport ten ostatniemi czasy szybko rozwija się, 
w razie  jednak nawiązania mocnych więzów pomię­
dzy A nglją i domin jami otrzym ałby — zdaniem 
dziennika — dotkliwy cios, co odbiłoby się ujem nie 
na gospodarczej sytuacji państwa litewskiego.

SYTUACJA MNIEJSZOŚCI NA ŁOTWIE.

Siegodnia 23.V11, (Ryga) twierdzi, że program  
szkolny, ustalony przez władze łotewskie na rok 
1932/33, jest zupełnie nie do przyjęcia dla szkół 
mniejszościowych wogóle, a dla szkół rosyjskich w 
szczególności. M iędzy innemi została całkowicie usu­
nięta z programów szkolnych historja i geograf ja 
Rosji.

Ten sam dziennik 22 VII,  donosi, że frakcja pol­
ska wystąpiła z bloku mniejszości narodowych w 
kiej radzie miejskiej, motywując swoje stanowisko 
odmową kierownictwa ibloku przyznania frakcji tej 
praw a posiadania swego przedstawiciela w dyrekcji 
przedsiębiorstw miejskich.

Druk „Kadra". Warszawa, Długa 50, tel. 11-86-30. Drukowano aa  praw ach rękopisu.




